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Nieprawdziwi -  a lepsze ni prawdziwe
T a c k i  c ź w .ę k o w e  w  s ł u c h ó w .s k a c h  r a d l o n y c h

S t e a k e p k a  p r z y  p r a p y

Tak jak  k im  zrodziło tricki fo to ­
graficzne, rad |o musiało zrodzić tra ­
cki dźwiękowe. Pisaliśm y idejcdno- 
krotnie, iak się to robi w rad jofon ji 
polskiej, tutaj chcemy zhustrować 
jak  się odbywa inscenizacja dźw ię­
kowa w  angielskiem British Broad 
casting Corporation. Tea tr  wyobraź­
ni nadaje dramatyczne słuchowisko: 
K atastro fa  w  kopalni węgla. K u lm i­
nacyjnym  punktem akcji jest zato­
pienia kopalni przez wdzierającą się 
w  ga lerję  wodę.

Pozostali p rzy  życiu górnicy, sto­
jąc  do połowy w  wodzie, pogrążeni 
w  ciemności, duszą się w  zagrzeba­
ne- . zawalone! części kopalni. Stara­
ją  się za wszelką ccne dać jakiś znak 
o sobie ekspedycji ratowniczej —  
uderzają młotami rytm icznie w  ścia­
nę i zapomocą tych sygnałów poro- 
znm:ewają się z p iacniąeym i nad od­
grzebaniem  zapadniętego korytarza.

Oczywiście słuchowisko te j treści 
nie mogło się obejść bez pomocy 
dźwiękowych traeków W szystkie 
charakterystyczne odgłosy kopalni 
nagrano na p łytę w prawdziwej ko­
palni węgla. Osobno nagrano na pł'-- 
ty  pracę drużyny ratownicze!, ude­
rzenia młotów pnenmatvcznvch. Na 
jeszcze jednej nh-em zrobiono nagra­
nie uderzeń k ilo fów  górniczych o 
ścianę. A le  r a  tem koniec dźw !eku 
prawdziwego, utrarolnnee-o, k ł órv

można potem odtworzyć z płyty w  
studjo.

N ie sposób jednak dla radjowyeh 
efektów  zatopić całej kopalni. M u­
siano w ;ęc w  części uudycji użyć spe­
cjalnych traeków dla oddania szu­
mu, huku, wpadającej gwałtownie 
wodv. Równocześnie zabrzm iał dzwo­
nek alarm owy (odpowiednia płyta 
puszczona na gram ofonie w  głębi str 
d io ), rozpoczęła się właściwa akcia 
w głównem studio, podczas gdy  w 
mniejszem równocześnie naśladowa­
no zgiełk przy zasypywaniu przejść 
iakiemi mogłaby się wedrzeć woda

Cały ten zespół dźw ięków koncen­
truje się w  kabinie m ixera dźwięko­
wego. Jest to nalodnowiedzialmeisze 
chyba stanowisko w  teatrze wyobraź­
ni, m iyer jest właściwie tem czem 
w prawdziwym  teatrze głos aktora. 
.Tak wiadomo, drganiom mikrofonu 
odpowiada odpowiedni prąd elek- 
tryem y. TT mi sera koncentrują się 
wszystkie przewody, zadaniem mixe- 
ra iest modulowanie poszczególnych 
dźw ięków i leczenie ich w  jedno­
brzmiący zespół. M iser  jakgdyby u- 
Hada andyc’ 1 z odgłosów szumu wo­
dy. 7 huku m łotów z krzvków  tłnmn.

Wprowadzenie do andycii szcze­
gólnych dźwięków nagranych na nłv- 
tv  nie wydalę się czemś bardzo oigo- 
hliwem i -pomysłowem. Ałe ile trzeba 
pomysłowości i żmudnych nrr.jj. żeby 
otrzym ać —  n-> Tac n$*tv jot-le, in1j

wiatr, szczekanie psa, tę te r t koma, 
szum wody i t. d.

Tn dopiero jest właściwa dziedzina 
traeków radjowyeh. T rack i trudniej­
sze utrwala się na płycie, łatw iejsze 
można powtarzać za każdym razem.

Okazało się np., żc dźwięk praw 
dziwego w iatru tak zmienia się w 
m ikrofonie, że zupełnie już nie od- 
nowiada zamierzonemu efektow i.
Trzeba w ięc było stworzyć sztuczny 
wiatr. N ajlepszy jest „w ia tr“  wytwa 
rżany przez przesuwanie metalowego 
prętn po cylindrze, obciągniętym 
m ateiją  z surowego jedwabiu.
Dźwięk, wywołany w  ten sposob, jest 
słaby, ale po przejściu przez ampli- 
fikatory , do złudzenia przypom ina 
gwizd wiatru. Jeżeli cylinder obraca 
się powoli, a prętem lekko naciska­
my, będzie to pow iew  wieczornego 
w ietrzyka, jeżeli cylinder oh racą się 
szybko pod silnym, ale przerywanym, 
naciskiem pręta, usłyszymy w  słu­
chawkach gwałtowna burzę.

Sielski słuchowy „ob razek " szem­
rzącego źródła powstaje w  ten spo­
sób, żc,  dmneha się lekko w  rurkę 
gumouuj, jednym końcem zanurzo- 
nvri w szklance wodv. Z tak rmo-

zaicziue osiągniętym efektem  nie 
może współzawodniczyć na jkpszr 
nawet nagranie szmeru prawdziwego 
źródła- - Jeżeli zamiast źródła po­
trzebna jest burza morska, zamieni­
my tylko szalankę na karafkę i  od­
powiednio wykorzystam y silę anipli- 
fikatorów .

Zabawnie udaje się tętent k-raia. 
Uderzenie kopyt o ziem ię oddaje stu­
kanie łupinami orzecha, osobno imi­
tuje się dzwonienie uprzęży, które 
trzeba tylko dobrze zsynchronizować 
z tętentem kopyt.

I  wreszcie —  jeden jeszcze trick. 
Zamyknnio drzw i. D rzw i w  studio 
muszą być ażurowe. Pełne drzw i pc 
ruszałaby fa lę  powietrza, a ta  ude­
rzałaby w  m ikrofon, w ,rwohi]ąc nie­
potrzebne odgłosy w  słuchawkach. 
Skoro jednak drzw i są ażurowe, nie 
można głośno ich zamknać. Zamek 
umyślnie jest nieco zardzewiały, a 
trzaśnięcie drzwiam i naśladuje ude­
rzenie o siebie dwóch drewnianych 
deszczułek.

Dla nas zaś, dla słuchaczy —  iest 
to zamknięcie drzw i przez etiergicz- 
ncwo hnbatpra słuchowiska.

P. E w a C hoynow ska sp e ak e rk a  ro zg ło śn i w a rsza w sk ie j p rzy  b iu ik i '
sp eak e rsk iem .
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a n t e n  n si ‘ e n o  ś v / i a t a
Psj irolą glos mężczyzn. „Radio 

Barcelona" pisze o zabaw nvn eks­
perymencie. j^ki przeprowadzono w  
Hisznanji. Badano minnowraie w raż­
liwość psó~ na dźwięki gpśntke ra- 
J jo w »‘ 'u. Okazało si“ , że nsy chęt­
nie duchaią g r a jk i  i śpiewu ( '1 , lją- 
tomiasr .ieśli id~ie o głos ludzki 
znoszą dobrze ty lko głos umłczyzy^ 
Głos kobiet wywołuje zajad’ e sz.ś^e- 
karóe wśród p -iera  and-Toriurri.

„Radio-Barcebna" żartu ją  Je prze 
ciwnic- spaek ;rek zyskują nowy ar- 
gunaenl

W yrok i zrszczyt dla >anny Fran- 
Przyznać to trzeba, ze oan- 
zące rzadko kiedy zabierają 

:ed mikrofonem, a suewno- 
na nie m arzyła o -bbiuto- 
rad io wespół z Uł iw a P.iń- 
p rgylo s i" to  dopiero pbtś 
’ pannie Franciszce. A  by- 
: Z okazji otwarcia w  Uiz- 
wej automatycznej cen.fra- 
ćznej, dyrekcja portugal- 
S T Y " um yśliła uświetnić 
pt uroczysty nadaniem 

rozm owy, którą j.-foź.y- 
iiki portugalskie! zwykł

przeprowadzić telefoniczni"! ro.niej- 
wiccej około godziny 10 rano z 
fem^ st ęgo rżadu. Ale tego dnia 
właśni# prezydent opóźnił -oznu wę, 
a Prf.mjer, sadząc, że je j ju ż nip bę- 
dzjó, wysŁedł z domu.

Tymczasem telefon przyjęła  poko­
jówka, która nie pozna‘ a głosu pre­
zydenta i rozszraebiotała si j  na we­
soło P -d jostacja  w yłączyła ra łc o -  
fon dopiero po odbzeniu słuchawki 
p rztz prezydenta. Tysiące shichaczy 
portugalrkich miato dzidki 4emn au­
dycję caikiem wyjątkow ą. "  i

Toscanini zada odszkoaowania zi. , 
złą tm a n tis ię  koncertu. Jak dono- 
szą, Toscanini ma zam iar wnieść 
skargę przeciwko francuskiemu ra- 
d ja spowodu nieudanej transm isji i 
jednego z jego  koncertów przez fran  
cuskie stacje prowincjonalne. Trans 
m isja p ierwszego jego koncertu w  : 
aPryżu przez aRdjo Paris była bar- • 
dzo udana, natomiast transmisja aru 
" ie g o  koncertu przez otacje prowin­
cjonalne " legła wielkiemu zniekratal 
ceniu naskutek przerw  faringu  i in­
nych przeszkód. i

Niedziela: 10/)G NaoożmsrwO z
Kościoła Marjackiego w  Krakow'e. 
kazanie ..Bojowaruerri iest żywot 
Lzłowieka”  wvgł- ks. prof. di. |an 
Krawczyk. 12.15 Poranek wagne- 
rowsk: trans, z Filharmonji W arszaw­
skiej. 1600 ..W ic' -orynka na w s i” 
frrmnent z „Chtooów ” Revmon‘ a. 
18 00 C;chv w ieczór w  swowtr kół­
ku” komedja radjowa H. Romer - 
°cnenkowei (*r. z W ilna). 22 45 
Honeeger: Rugby, D°bucsy: rara-
taoda —  utw symf. na pł, z obj.

P o m 'dzkiPk: 17.50 „W alka i
-bredira wśróu roślin” w y g i dr. 1. 
Rzózka (tr. z Poznania). 22.15 „Svl- 
westrowa antolorra aktorska” . Od 
24 (bicie zegara) io  3 nad ranem 
(muzyka taneczna) ard-cja  sy’v e. 
strerwa - ę.Saderrr-nad Rok:em 1934” 
ze Lwowem  o g. 1.

W torek: 1030 Nabożeństwo z
kościoła • św. Krzyża w W arszawie, 
kazame ..Prow em życ;a” wjtgł. ks. 
kan. dr. Jan Szmig Oski. 15.75 ..Bab- 
cioch w  gośc nie u Szczepka”  (tr. ze 
Lw ow a ) 18.45 „Noworoczne horos­
kopy : literackie”  (rozm. z autorem, 
wydawcą, i czytelnikiem), w ygi. R. 
Zrebow :cz. 20.00 „Jedna. ied-,na 
noc...”  operetka R. Stclza w  radjofon. 
•M. Makowieckiej.

Środa: 18 15 Ernst Chausson:
Kwartet fortep:anowry A-dur op.

30 20 W ieczór m ickiewiczowski: 
Mackiewicz w  Rosji”  preltkcia Oiof. 

j: iwas7kewicza oraz recyts-ie po 
ool. i po ,os. (trans, z „Celi Konra­
da” ■' W iln ie).

Czwarblc: 15.45 w  ranjach mu­
zyki lekkiej Marian Rentgen wvs.taoi 
w  swoim rei -rtuarze piosenek urzy 
gitarze. 17.00 Gody oodhalań^kT” 
-luchowisko E. Pawłowskiego (tr. z 
Krakowa). 38.15 Recital J. Raków 
rk;ego (v:ola d’a'norej, w  orogr. 
Benda. H :ndem:th. Lully i Hugard. 
21 00 Konc. Ork. Symf. p. d. J. Ozi- 
rmn-i-kiego i M. Miinz ( f o r t )  w  progr 
R. Strauss: Smta B-dur na 13 dętych ; 
instr.. Fr. Liszt- Koncert A-dur 
(fort.).

Piątek" 20.15 Koncer Svn f. trans, 
z Fdh. Warsz. p. Jona Perle ’a i  Lacai 
Levy (fort.).

Sobota: 16.30 „Tatuś w  drodze”
I. Mrozowickiej, i „lak  kotek lezuska 
uśpił E Zarembmy —  słuchowisk-: 
dla dzieci. 17.00 Nabożeństwo z O- 
strej Bramy w  Wilnie, Waz. „Matka 
Zbawiciela”  wygi. ks B. Dągow?k; 
18 15 Cezar Franek: Sonata ns skrz. 
i fert. wyk. Z, Jahnke (skrz.) i Z. 
Lisicki Óort.) —  r. z Poznania.
21.45 „Los —  bohaterem dramatu” 
(na marginesie ninnwszcj sztuki 
Cocteau) w ygi. J. E. Skiwski.

Niema takiego zma-twienit. dla 
słuchacza radiowego, które di lob - 
sie poiównać do zepsutego odbiorni­
ka. Zwłaszcza na prow incji, gdzie 
trudno o natychmiastowa porad'-! fa ­
chowca. W ostatnim numerze Nowe­
go Radioam atora znajdujemy inte­
resujące rozważania na temat domo­
we;; naprawy uszkodzeń w aparatach 
detektorowych.

M ałe te skrzyneczki o nieskompli­
kowanej wewnętrznej budowie potra­
fią  nieraz do szału doprowadzić swe­
go właściciela fenomenalna zdolno­
ścią przew idywania, na iakiei audv- 
c ii n a iw i :ei mu zależy. W tedy  oczy­
wiście milkną. Zastanówmy sie ko­
leino, iakie mogą bvć ku temu po 
wodv w  samym aparacie detektoro­
wym. ! [

Przew ód zerwany iub cwarcie m ie­
dzy  pr^nwo-iami. Jest to uszkodzenie 
’ atwe do spostrzeżenia po otwarciu 
denka, -noniewmz przow oM w  mamy w 
aparacie niewiele 1 K azd t schemat 
detektora pouczy nas. gdzie zerwany 
praowód -'o—inien być wł-e~onv. n 
iednocześnie należy sprawdzić trw a­
łość in m cli przewodów, stan dokrr 
cania nakrętek w śrubkach i gniazd­
kach i t. p. i

Zwa-cie płytek w kondensatorze 1 
może bvć częściowo lub całkowite. ] 
P rz v  czpściowem - zwarciu iest iedeu 
1 ib kilka Pt,aktów r>rzv obrocie kon­
densatora. kiedy audyom milknie, w 
tvch punktach właśnie następnie 
zwarcie slatora z rotorem. Przy 
/. wnrein cnłkowitem — andvcii wca­
le nie słvchne. ponieważ zwarci" płv 
tek zachodzi w każdnm położeniu ro­

tora. O ile lert to kondensator oO- 
w ietrzny, p łytki łatwo iest doregu- 
lować, m ikowy kondensator lepiej 
jest zamienić. _

P rzerw a w cewce test zw- kie n ie­
widoczna na oko. ponieważ bawełna 
lub iedwab przykrywa tniRtsca ze­
rwane. Poznać można to uszkodzenie
00 charaktervstvcznem brzeczei a w 
słuchawkach zamiast audyc ii. Nale- , 
żv  wówczas cewke przewinąć, łącząc 
dokładnie w m.eiscach zerwania lub 
zamienić cewke na nowa.

Zanieczyszczenie kryształka nastę­
pnie zw ykł" po dłnższera użyciu i  
obmwia sie tem, ze w pewnych 
punktac h słychać audycie doskonale 
w innych zaś bardzo siabo. N ąleży 
iednak zwrócić uwagę, że zbvt cze,-. 
sta wymiana kryształków ‘ iakobv ' 
„ A ź y t y j f l i j . iest zupełnie bezcelową
1 jeśli kupujemy ie w  dobrym era- ,s 
tunkę moga one z powodz niem pra- 
em 'ać 8 — 12 miesięcy. Oezvwiśćio,ki. 
dobrze iest nżvwać celuioidow/eh 
nvzvkrvwek dl zabezpieczenia oć 
kurzu uraz > odwracać i zakładać 
krvcżtałe!: -egami lnb p inc"4ka. Za­
lecane czeste nvcic kryształka w e- . 
terze lub spirytusie nie iest racjo­
nalne i praktyczn iej iest kryształek 
-ozhipać. odwraeaiac następnie o- ; 
trzymana świeża por ierzchnie do, 
sprężynki stvknw ei: ootyk sprężyn­
ki do kryształka musi bvć całkiem , 
lekki.

Oczywiście, rown.eż, przeszkody w 
Oifbiorae moga pochodzie ze złei in- 
stalaeii anteny i ze złego n^i ‘mie­
nia. W ted y  iednak „kryszta łek " nie 
ń s^  nic winien —  i  iest całkiem 
zdrów. ,

B

i. Z t y n o d n i a
tem atu , k ró tko  ty lk o  

y a n ego  w  odcinku  po- 
. a  zb y t w ażn ego , aby  

m o . .yło na tak im  szk icu  po- 
prze;-vw.ć: n iep ok o jącego  stanu
ro zp rę ż en ia  i chaosu, w  ja k im  s ię 
zn a la z ł o s ta tn io  ra d jo w y  a z ia ł 
m u zyczn y . T e m a t ten  zre sz tą  
w ią ż e  s ię  śc iś le  tak że  ze  ś w ię ta ­
m i, w  c zas ie  k tó rych  m uzyaa  od ­
g ry w a ła  w  p ro g ra m ie  d om in u ją ­
cą ro lę .

#

Is tn ie je  i c o ra z  b a rd z ie j na- 
fa s ta  w  r a d jo fo n ji  ś w ia to w e j 
p rob lem , dość ob szern ie  sw ego  
czasu  w  „ A B C "  <-mawiai.> ro li 
k u ltu ra ln e j ra d ja  w  d z ied z in ie  
m uzyki i w ie lk ich  obow iązk ów , 
ja k ie  na n iem  ciążą , je ś l i  nie ma 
p rzyc zy n ia ć  s ię  do ob n iżan ia  ku l­
tu ry m u zyczn e j, a le  być  ra c ze j 
czynn iK iem  p racu jącym  na je j  
rzecz , a m ia n o w ic ie  p om aga ją cym  
do p op u la ry zow a n ia  m uzyki w  
sze rszych  m asach i do fc-h „u m y-
e .yka ln ian ia ".

C zy  p rob lem  ten, s ta n ow ią cy  
w  w ie lu  ra d jo fo n ja c h  za g ra n ic z ­
nych sp raw ę  n ie ty lk o  ży w e j dy­
sku sji, a le  i p ew nych  p ozy tyw - 
uych  dzia łań , is tn ie je  i w  n a sze j?  
N ie s te ty -  ra c ze j trzeb a  s tw :er- 
idzić. ze —  p rzes ta ł is tn ieć . Zab ił 
g o  in n y  w zg lą d , czysto  k o m erc ja l­
n y , p o le g a ją c y  na dążn ości do 
„ u t r a f ie n ia  w  g u s ty "  p u b liczn o ­
śc i, .p rzyczem  w  sposób dość a rb i­
t r a ln y  p ow ied z ian o  sob ie, co lub i 
o g ó l rad jos łu ch aczy , a c ze go  n ie  
zn o s i. R ozp oczę ło  s ię  za tem  in ten ­
syw n e o g ra n ic zen ie  t. zw . p o w a ż­
n e j m u zyk i ja k o  zby t „ c ię ż k ie j" ,  
a co ra z  b a rd z ie j ros ła  abundan- 
c ja  m u zyk i „ lek k ie j*  ‘ i tan eczn e j, 
co w  k ró tk im  czas ie  d op row ad ziło  
do te g o . że  d z iś  co ra z  w ię c e j słu ­

ch aczy  sk a rży  s ię  na... n iem oż­
ność s łu chan ia  po lsk ich  p ro g ra ­
m ów  spow odu  ich  n isk iego  p o z io ­
mu.
. —  S ły szy  s ię  w p ra w d z ie  r z e ­

c zy  c iekaw e, a le  s tosun kow o rza d ­
ko, trzeb a  poprostu  „p o lo w a ć "  na 
n ie  —  m ów ią  —  n a tom ias t w rza ­
sk liw ego  ja zzu  i m u zyezk : b an a l­
nej, n ie ty lk o  b e zw a r to ś c io w e j, a le  
ń la  lon gu e  w p ro s t n iem o ż liw e j 
do słuchan ia , p e łn o  je s t  o każde j 
p orze . F rzy ch o d z i s ię  - do domu 
na ob iad , w y tch n ą ć  n ieco  po p ra ­
cy  i o tw ie ra  g ło śn ik : hu ch a ja  z 
n iego  tan eczn e  m e lod je , ch oc ia ż 
n ik t o te j p orze  n ie  tań czy , a do 
s łuchan ia te  rze czy  rzadko k iedy  
s ię nada ją . P ró b u je  s ię  szczęśc ia  
w ieczo rem , o tak im  czasie , k iedy 
za zw yc za j daw an e  są w s zęd z ie  
p rogram y  w a r to ś c io w e : co  d ru g i 
d z ień  m ożna t r a f ić  zn ów  na to 
sam o —  „m u zy czk a " a lbo jazz ...

J eś li n ied aw n a  an k ie ta  w yk a ­
zała, że  o lb rzy m ia  w ięk szość  ra ­
d jos łu ch aczy  w  P o ls ce , to in te li­
g en c ja  p racu jąca , to trzeb a b y  so­
b ie zadać p y ta n ie : czy  n a p raw d ę  
ta  in te lig e n c ja  łak n ie  ty lk o  „m u ­
zy c zk i" , c zy  te ż  m oże d la tego  ty l­
ko nie za syp u je  P o lsk ie g o  R a d ja  
p ro testam i, że  p rzek ręca  sobie 
Ddbiornik i na fa le  za g ra n iczn e , 

a  z polską w o li n ie  eksperym en ­
tow ać. T rz eb a b y  bardzo  sum ien­
n ie  p rzep ro w a d z ić  nadan ia , ja ­
k ie j m uzyk i p ra gn ie  ta  n a jw a ż ­
n ie jsza  k a tego r ja  s łu chaczy . Z da­
je  się jedn ak , że  m ożna b yć  dość 
b lisko p ra w d y , b io rąc  a n a lo g je  ze 
św ia ta  te a tra ln eg o  i z p rz e c i­
w ień s tw a  m ięd zy  tea trem  a  tea 
trzyk iem  O tóż te a tr  za p e łn ia ją  
w łaśn ie  lu d z ie  z in te lig e n c ji,  a do 
tea trzyk ó w  c ią ży  ra c ze j św ia t ku­
p ieck i. A le  w ś ró d  ab on en tów  ra ­

d ja  ren ś w ia t  s tan ow i odsetek  
stosunkow o n ie  tak  w ysok i. C ze­
m uż ca ły  p rogran  m a Lyć jem u
w łaśn ie  podporządkow any.?

*

A le  zostań m y  n a w e t p rz y  tych  
oicrojonych  rozm ia iT ieh , ja k ie  po­
zostaw ion o  m u zyce  p o w a ż n e j: czy  
is tn ie je  w  n ie j ja k iś  k on sekw en t­
n y  p la n ?  N ie s te ty , p rz ew a żn ie  do- 
ryw czo ść  lu b  poprostu  zap ych a ­
n ie  w y zn a czon ych  w  p ro g ra m ie  
ram , ja k  s ię  da, c zęs to  oez n a le ­
ży tego  p rzek on an ia . J eś li zaś o 
s łu ch aczy  ch odz i, tc  o trzym u ją  
on i a lbo c ią g le  r z e c z y  dość je d ­
norodne (ta k  b y ło  u b ie g łe j z im y  
z , n adm iarem  C za jk ow sk iego , 
p rzy  zan iedban iu  w ie lu  in n ych  
m u zyk ó w ), a lbo te ż  tak ie , w  k tó ­
rych  tru dno im  za g u s to w a ć ) tak 
b yło  z w ie lu  kon certam i w s p ó ł­
c zesn e j m uzyk i p o lsk ie j, z g o ła  
n iea tra k ey in em i d la  s ze rs ze j pu­
b liczn ośc i, k tóra  n ie  je s t  n a le ży ­
c ie  p rzyg o to w a n a  do ro zu m ien ia  
m uzyki n ow oczesn e j.

O poziom ie  w yk on a n ia  da łoby  
s ię  także n ie jed n o  p ow ied z ieć , 
taksanic ja k  i o tfem, ja k  n a leży  
p ro w a a z ić  p racę  m u zyczno - k o­
m en tatorską , aby  D ociągnąć za  
sobą s łu chaczy  Ś w ietn ym  px‘zy- 
k ładem  w  sen s ie  p o zy tyw n ym  był 
nadaw an y  n ied aw n o  ze  L w o w a  
kon cert p ośw ięcon y  Schoenbergo- 
w i i fa s c yn u ją c y  k om en ia rz  p. 
K o f f le r a .  W  sensie  zaś n ega tyw - 
nj-m m ożnaby za p y ta ć  słuchaczy, 
czy  w ie le  k o rzy s ta ją  z n ie jed n e j 
a u d y c ji p ły to w e j z t, zw . ob ja ś ­
n ien iam i.

N a d  w szys tk o  zaś  w y b ija  s ię  
rze cz  je d n a : w id oc zn y  b ra k  o p ie ­
kuna m uzyki p rzy  uk ładan iu  na­
szych  p ro g ra m ó w  ra d jo w y e h  —  
kogoś, k tob y  p o t r a f i ł  s ta w ić  c zo ­
ła ro z lic zn ym  p rzec iw n ik om  i 
k ry tyk om  m uzyk i p ow a żn e j, p rz e ­
fo rs o w a ć  s w o je  zd an ie  i  w y w a l

czyć  sob ie  g ło s  d ecyd u ją cy  tam
w szęd z ie , g d z ie  zaa n ga żow a n y
je s t  poziom  d z ia łu  m u zyczn ego
( i  to  w  ca łe j o b ję to śc i tv ch  70
proc., ja k ie  za jm u je  on  w  sum ie
w szys tk ich  a u d y c y j) o ia z  je g o
zasad n icze  w y tyczn e .

*

, P o w ie r z e n ie  G rze g o rzo w i F i ­
te lb e rg o w i k ie ro w n ic tw a  d zia łem  
sym fon iczn ym  P o ls k ie g o  R a d ja  
(a  za ra zem  i F i lh a r m o n ji )  je s t  
d la  n aszego  ży c ia  m u zyczn ego
ob jaw em  n ie zw yk le  ra d osn ym : 
d la  k ażdego , k to p am ięta  w ie lo ­
le tn ią  D oprzedn ią  d z ia ła ln ość
dyr. F ite lb e r g a  w  F ilh a rm o n ji
w a rs za w sk ie j, sam o to  n azw isko  
je s t  ju ż  g w a ra n c ją , że  r z e c z y ­
w iś c ie  te ra z  k o n ce r ty  ra d jo w e  
będą „ c ią g n ą ć "  i że  bedą  w a ż ­
nym c zyn n ik iem  k u ltu ra ln ym  d la 
naszych  s łu ch aczy .

1 A le  je s t  to d op ie ro  po łow a  d ro ­
g i. K to  będzie  d yrek to rem  ca łe ­
go  d z ia łu  m u zyczn ego , p o zo s ta je  
dotąd  n iew ia dom e. A  od  tego  
p rzec ie ż  za le ży  p od n ies ien ie  te ­
go d zia łu  ja k o  ca łośc i i n adan ie  
mu ja k ie g o ś  ch a rak teru  a r ty ­
s ty czn ego . D w ie  r z e c z y  pow in ny 
być m ia ro d a jn e  p rz y  w yb o rze  
k an d yd a ta : a b y  b y ł to  m uzyk  o 
dużym  a u to ry te c ie  i  aby  w ie - 

j dzia ł, c zego  chce, a b y  m ia ł kon- 
j k re tn y  p lan , w  ja k i sposób p o j- 
^m uje w y p e łn ia n ie  p rzez  nasze 
! ra d jo  je g o  w ie lk ie j m is ji w  d z ie - 
1 d ż in ie  m uzyk i.

P od  tym  w zg lęd em  p ozo s ta je  
do ro b ien ia  n ies łych a n ie  w ie le . 

*

W eźm y  ch oćby  ty lk o  au d yc je  
św ią teczn e . P o s ia d a m y  i  rzec ież  
tak  o lb rzym ie  b o g a c tw o  l„ ;len d , 
żc p ro g ra m  m óg łb y  b yć  p ien v ..-o - 

1 rzędn y. T ym cza sem  jak oś  m ało  
b yło  ty ch  ko lend , c zęs to  p o w ta ­
rza ły  s ię  te  sam e, zb y t w ‘ ra by- 

j ło m u zyk i n ic  w sp ó ln ego  ze  św ię ­

tam i n ie  m a ją c e j ( ta k  ja k  g d yb y  
d la  w ięK szośc i naszych  s łucha­
czy m om ent, że  są to  ś w i; ta  tak  
b lisk ie  sercu  i uchu każdego  ’ :- 
tonica i P o lak a , b y ł zu p „ !. . ic  ob- 

v ) ,  sam e zaś k o len d y  b rzm ia ły  
n ie ra z  zu p e łn ie  obco, choć b a r­
dzo n ow ocześn ie

A le  tu w a r to  za cy to w a ć  z p rz e ­
m ów ien ia  w ig i l i jn e g o  ks. P ry m a ­
sa H lon d a  tę m im och odem  rzu co ­
ną u w agę, że  ko len da  po lska  „n ie  
zn es i d z iw a c tw a  w  tem p ie  an i 
sztu czn ośc i w  h a rm o n ji" .  G łębo ­
k ie  i s łuszne s łow a . S łu ch a jąc  
n. p. (zn a k o m ic ie  z re sz tą  w yk o ­
n a n ych ) ko len d  ch ó ra ln ych  w  u- 
k ład z ie  p. M a k la k iew ic za  z p ły t. 
m ie liśm y  w ra że n ie  ja k ie jś  obco­
ści, a  te  sam e r e f le k s je  nasu w a­
ły  s ię  i p rz y  inn ych  ok az ja ch  

•i
I  d la tego  ze  sp ec ja ln em  uzna­

n iem  n a le ży  zan o to w ać  p rzem iłą , 
w p ro s t rozkoszn ą , au d yc ję  p iesm  
kaszubsk ich , ja k ą  w  zesz łą  n ie ­
d z ie lę  nada ła  s tac ja  poznańska 
w  u k ład zie  p ro f.  K am ień sk iego . 
N ie ty lk o  ze  w zg lęd u  na n ie zw y ­
k le  in te re su ją cy  ch a ra k te r  ka­
szu bsk iej m u zyk i lu d ow e j, tak  
zd u m iew a ją co  p rzes ią k n ię te j m o­
tyw am i s ta rop o łsk iem i ja k  boda j 
Vv ża d n e j in n e j częśc i k ra ju , a 
za ra zem  p rz ed s ta w ia ją c e j tak  r e ­
w e la c y jn y  dow ód  rd zen n e j p o l­
skości K aszu b . G odn y rów n ież  
p od k reś len ia  je s t  p e łen  p ie tyzm u  
i en tu zja zm u  sposób, w  ja k i p ro f. 
K am iń sk i tra k tu je  p ieśń  lu dow ą 
i w  ja k i ją  ubrał w  sza tę  m uzyk i 
a r ty s ty c zn e j, u n ika jąc  w szy s tk ie ­
go, coby  z  je j  ch a rak te rem  k o li­
dow a ło

I  b y ła  tc, trzeb a  w y ra źn ie  
s tw ie rd z ić , au dyc ja , k tó ra  p o w in ­
na s łu żyć  ja k o  w zo r , ja k  n a leży  
trak tow ać  k on ce r ty  m uzyk i lu d o ­
w e j w  in n ych  częśc iach  k ra ju . 
J es t to  p rz e c ie ż  skarbn ica  p rz e ­

d z iw n ego  i często  m ało  znanegŁ 
p iękna, a ile ż  ra z y  kom -erty  ta­
k ie są w rza sk liw y m i ek sh ib it ja -  
mi loka ln em i bez żad n e j w a r to ­
ści, p rzyczem  n ;komu na m yśl 
n ie  p rz y jd z ie , że w a r to b y  nad te 

’ m i rzeczam i tak że  n ieco popra- 
1 cow a ć  ze  s tron y  k om en ta to rsk ie j 
i zb liży ć  s łu ch acza  do p rogram u  

i —  sp e łn ia ć  ro lę  u m ie ję tn ego  po- 
I p u la ry zo w a n ia  p o lsk ie j m uzyk i 
lu dow ej... w  ca łe j P o ls c e ?

M ie jm y  n a d z ie ję , że ro zg ło śn ia  
to ruń ska n ie ra z  b ęd z ie  k o rzy s ta ­
ła z ob szern ych  m a te r ja iow  p ro f. 
K am ień sk iego  i p o zw o li ca łe j 
P o ls c e  s łuchać d a ls zych  cyk lów  
m uzyki kaszu bsk ie j 

*

P o m ija ją c  sp ec ja ln e  audycjfc 
św ią teczn e , k tó re  s ię  m n ie j uda­
ły , trzeb a  z u znan iem  w spom n ieć  
o loka ln em  s łu chow isku  w a r -  
szaw sk iem  „Ś w ię ta  na T a r g ó w ­
k u " (p ió r a  W ie c h a ).  Znow u  je ­
den p lus s ta c ji w a rs za w sk ie j. 

m
N a  zak oń czen ie  par.; je s z c z i  

s iów  o c zw a r te j częśc i cyk lu  po­
św ięcon ego  S ok ra teso w i —  A r y -  
s to fa n eso w sk ich  „C h m u ra ch ". 
D e fin ity w n ie  n ie  udało s ię  te 
s łu ch ow isko , d yson an sow o od ­
skaku jące  i k on cep c ją  i r e ż y s e r ­
ją  od trzech  pop rzedn ich . D la ­
czego  n ie  oo ja śn io n o  s łu chaczy  o 
je g o  ch a ra k te rze  i zw ią zk u  a n ty ­
tezy, ja k ą  s ta n ow i w obec  la to - 
na? S ok ra tes  w  in te rp re ta c j ' p 
C h m ie lew sk iego  by ł n iem iłem  
n iep o ro zu m ien iem : n ie  m ożn a w  
ra d jo  s tosow ać s zab lo i.ow ego  pa­
tosu scen iczn ego , bo z g r z y t a . . 
pap ierem . , 1

N ie ,  n ie  u da ły  s ię  te  „C h m u ­
r y "  i n ie  w e id ą  dc że la zn ego  re­

p e r tu a r u  A  n a jlep ie ; ' b ędz ie .
icś li j e  p o k ry je  p y ł zaporr m ia , 

| M a r ia n  G rzego rczyk .


